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w sprawie pomocy zimowej dla bezrobotnych
^Krawcy polscy! ^Koledzy!

Z wszystkich stron najak
tualniejsza sprawa pomocy zi
mowej dla bezrobotnych docho
dzi do naszych uszu. Może na
wet niejeden pomyśli, że poru
szanie takich spraw w czasopi
śmie zawodowym jest zbytecz
ne. Nie możemy jednakże po
minąć milczeniem tego, co 
w życiu gospodarczym naszego 
Państwa ma wyjątkowe zna-

mitety pomocy zimowej dla scu, gdzie nastąpi przydział tej 
bezrobotnych. Ponadto w myśl odzieży bezrobotnym, (najle- 
wskazań Zarządu Związku Izb picj na jakiejś sali), przydalo- 
Pzcmieślmczych zatrudnijmy by się kijku krawców, którzy- 
w miarę możności jak najwiek- by na miejscu sporządzaU c0 
szą liczbę pracowników Gdyby , , , ’ i > -r ,1 x r J J potrzeba, temu cos skrócili, te-
chociaż co 10 warsztat zatrud- .mu przedłużyli, szybko, spraw
ni! jednego pracownika więcej, . . . .° ' me i umiejętnie. Przypatrzmy
jużby się w Rzemiośle wiele . , , ', ,się bezrobotnemu, któryby w 
uczyniło. Zróbmy największy , 7 , .,darze otrzymał ubiór znoszony 
wysiłek w tym kierunku, choć- . , . .i podziurawiony — czyż jemu

c zenie. by tylko na przestrzeni pięciu 
starczy na nici, a czem załata

Wobec tego też, zgodnie 
z wezwaniem najwyższych 
czynników państwowych i du
chowieństwa, oraz Zarządu 
Związku Izb Rzemieślniczych, 
apelujemy w tej sprawie do 
Was, do Waszej solidarności 
zawodowej. Pamiętajmy, że 
wśród mas bezrobotnych znaj
duje się wielu rzemieślników. 
Nąjświętszym naszym obowiąz
kiem jest przyjść im z pomocą.

miesięcy zimowych.
dziury? Jaki zadowolony nato- 

Prze.de wszystkim jednak . . ,_ ■ . miast i szczęśliwy będzie bez-
uprzytomnijmy sobie na.jszczyt-

, , robotny, który otrzyma spod-niejsze hasła etyki chrześcijań
skiej „Głodnego nakarmić — nie noszone, ale całe, załatane 
nagiego przyodziać'1 wypowie- ^umiejętną ręką^krawca, zaraz 
dziane przez Pana Premiera na miejscu, szybko i dobrze na- 
P\ządu w znanym przemowie- prawione. 11 każdym razie tą 
mu na Zamku. Zwłaszcza to sprawą zainteresować się po- 
clrugie „nagich przyodziać'1 do winny Cechy.

nas krawców należy. Jeżeli Myśliwy, że apel nasz za-
górnicy nasi pewnej kopalni kończy6 możemy słowami Pa-

Sprawa bezrobocia jest wpra
wdzie stałą troską Państwa 
i Społeczeństwa, ale zbliżająca 
się zima będzie dla wszystkich 
nas probierzem naszeg-o ducha 
chrześcijańskiego i naszego pa
triotyzmu.

Koledzy! Musimy wziąć 
udział w akcji pomocy dla bez
robotnych. Wspierajmy ofia
rami naśzymi miejscowe Ko-

poti a fili zaofiai owa jeden dzień na preZiydenta Rzeczypóspoli- 
pracy na pomoc zimową dla który tay powiedział.
bezrobotnych, jeżeli krawcy „Wierżę, że zdobędziemy się 
w Hamburgu ofiarowali az nn jen zbiorowy wysiłek, a wy- 
trzy dni pracy na ten cel. to pełniając go, spełnimy obowią- 
dlaczego i my me mielibyśmy zek wobec samych siebie i da- 
tego uczynię. my Wyraz milośd, która prze-

Co roku miejscowe Komite- pełnia serca wszystkich synów 
ty, albo Caritaśy urządzają Ojczyzny, czułych na bratnią

■ zbiórki znoszonej odzieży dla niedolę, 
bezrobotnych. Wtedy na miej- Redakcja.

(zas odnowić prenumeratę za drugi kwartał, względnie za pierwszy
roku 1937.
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Opis kroju płaszcza oficerskiego dla lotnictwa
RYS. I OPRACOWAŁ FR. KULASZEWICZ Z BYDGOSZCZY

Miara: 25 — 43 — 118 - 26 - 20 - 96 — 88

PLECY: Przeprowadzamy 
linię i — P — cd. Od P — Wp 
= 25 cm P — St = 43 cm 
do cd = 11S cm. Z tych 
punktów kreślimy linie po
ziome. Od St — t = 3 cm, 

cd — t II — cm, prze
prowadzamy linie P — t — 
t II. Od Wp — Sp = 20 cm. 
Wp — Ah — 18 cm. Od Sp 
linie w górę. Sp — R — 4 cm. 
Przy punkcie R i A11 t. j. na 
linii wysokości ramion przy 
pasie wysuwamy poi cm. t — 
t I = 16,5 cm. Od punktu t II 
— 3 = 21 cm P — i = 
7% cm kreślimy linię w górę 
i wysuwamy 2 cm. Na pod
wyższeniu ramion dodaj emy 
przy szyi 1 cm, a przy pasze 

3 cm ząłączamy pozostałe 
punkta jak na rysunku. Na 
szerokość fałdy jak i wykoń
czenie rozporka jak przewi
dują przepisy M. S. W.

PRZÓD: Kreślimy linię OP 
— B — H. Od punktu B na 
linii prostej głębokość pachy 
= 26 cm powstaje punkt P I

— II = długość stanu + 1 cm. 
Przy punkcie P I i H przy
kładamy kąt prosty i kreślimy 
linię do przodu i tyłu. Od 
punktu P I — B I = 14 cm, 
przy punkcie B I przykła
damy kąt prosty i kreślimy 
linie w dół. Do punktu B I 
przykładamy szerokość ple

ców — 1 cm = 19 cm i wy
mierzamy do punktu Dp = 
% objętości górnej + 8 cm, 
H — Bp = 14 objętości w pa
sie -4- 4. Od punktu Dp — t 
= 8 cm przykładamy do 
punktu t na linii górnej kąt 
prosty, co określa punkt Op. 
Od Óp opuszczamy 7—8 cni, 

jednak nie więcej jak 8 cm 
i wystawiamy do przodu 4 cm. 
Złączamy p. 4 — Dp — Bp, 
W punkcie Bp przykładamy 
kąt prosty i kreślimy linię 
w dół. Ńa określenie szwa 
bocznego wystawiamy przy 
punkcie 8 = 8 cm i kreślimy 
linię, na linii stanu wsta



wiamy 2% cm. Wymierzamy 
długość szwa bocznego przy 
plecach, przenosimy tę dłu
gość na przód = B I. Do 8 
przykładamy kąt prosty i kre
ślimy linię do przodu. Od linii 
prostej wystawiamy 2% cm 
do przodu, powstaje punkt c, 
przy punkcie c opuszczamy 
4 cm. Przystępujemy do okre
ślenia ramion, pachy i szyi. 
Od BI wysuwamy w górę 
iy2 cm, powstaje punkt 2, 
przy punkcie 2 przykładamy 

kąt prosty i kreślimy linię 
w górę. Od 2 — 18 = 18 cm 
Op — S = 7y2 cm, kreślimy 
linię S — 18, wymierzamy 
szerokość ramion przy plecach 
i przenosimy na linię S — 18 
— 1 cm BI — WB = Sp — R 
przy plecach + % cm, kre
ślimy szyję, ramiona i pachę 
w ładnej formie jak na ry
sunku. Ramię opuszczamy 
przy szyi o 1 cm a przy pasze 
o 2% cm, na zakład wysta

wiamy na linii stanu 11 cm 
u dołu od punktu c = 11 cm 
i kreślimy linię brzegów 
i dolną krawędź. Reszta jak 
rysunek i przepisy M. S. W., 
które podaliśmy w zeszłym 
numerze.

RĘKAW do tegoż płaszcza 
nie różni się w konstrukcji od 
rękawów do płaszcza cywil
nego, przy czym uwzględnić 
należy przepisy umunduro
wania.

Nieco o wiedeńskiej szkole kroju
Otrzymaliśmy od Dyrektora 

Szkoły Zawodowej dla Rze
miosła Krawieckiego w Wied
niu Radcy handlowego Riedla, 
garść uwag, które podajemy:

Szkoła Zawodowa dla Rze
miosła krawieckiego w Wied-' 
niiu IX Michelbauerngasse 6/8, 
często mylnie zwaną Wiedeń
ską Akademią Kroju, została 
założona w roku 1908 przez 
tamtejszy Cech krawiecki 
z okazji jubileuszu 50-eiolecia 
panowania Cesarza Franciszka 
Józefa I.

Celem tej Szkoły było przy
gotowanie i kształcenie mi
strzów i pomocników krawiec
kich tak pod względem facho
wym jak i handlowym.

Wiedeń był najodpowied- 
niej dobranym miastem, które 
mogło odgrywać rolę pośre
dnika między Zachodem a 
Wschodem.

Zadaniem Wiedeńskiej Aka
demii Kroju było utrzymanie 
i podniesienie sławy, jaką już 
wtedy cieszyło się słusznie 
wiedeńskie krawiectwo, jak 
również zapobieganie wszelkiej 
przesadzie, oraz kreowanie 
wiedeńskiego szyku, odznacza
jącego się dobrym smakiem, 
umiarkowaniem w zbyt po

chopnym wprowadzaniu no
wości i utrzymanie we wła
ściwym solidnym tonie euro
pejskiej mody.

W tych poczynaniach i dą
żeniach Szkoła jest wspierana 
przez swych współpracowni
ków i pomocników, z pośród 
których (nie jest to bynaj
mniej czczym frazesem grzecz
nościowym lecz faktem rzeczy
wistym) do najlepszych zali
czają się właśnie Polacy.

Gdy zatem dodamy do aktu
alnych wymogów mody pod 
względem kroju dobre wykoń
czenie, — rezultat nie każę na 
siebie czekać.

I rzeczywiście Zakład cieszy 
się wielką frekwencją cudzo
ziemców, z których Polacy 
zajmują 1 miejsce. Jakkolwiek 
moda jest międzynarodową, 
jednak każda narodowość po
siada swe , specyficzne wła
sności.

Między wyszukaną elegancją 
Francuzów i realną solidno
ścią ubioru Anglika, najwła
ściwszym pozostanie umiarko
wany, łagodny system Szkoły 
Wiedeńskiej, kryjący w so
bie również pierwiastek sło
wiański.

Ta właściwość uwypukla się 
w modzie i kroju, będąc ulu
bionym systemem wiedeńskich 
mistrzów krawieckich.

OD REDĄCJI.
Podajemy poniżej kilka cen

nych uwag nadesłanych nam 
przez V. Kammerera, głów
nego wykładowcy przy wyżej 
wspomnianej Szkole Zawodo
wej w Wiedniu. Uwagi te 
na temat 'nowoczesnego kroju 
i nowego modnego wykonania, 
czyli odrobienia marynarki są 
bardzo trafne i naukowo ujęte.

Pozatym podajemy także 
krój marynarki jednorzędowej 
tegoż systemu wiedeńskiego.

Przy tej sposobności koniu- 
nikujemy, że w miarę, możności 
zamieszczać będziemy w mie
sięczniku naszym, oprócz kro
jów P. Pr. Kulaszewicza głów
nego naszego współpracow
nika, także inne znane systemy 
kroju.

Przy takim, toku pracy re
dakcyjnej będą Szan. Koledzy 
mieli możność zapoznać się 
z różnymi systemami kroju, 
a przedewssy.stkiem ocenić 
wartość systemu B. Kulasze
wicza, specjalnie przez nas 
propagowanego.

Z braku miejsca ciąg- dalszy artykułu o ubezpieczeniu życiowym, kontynuować będziemy 
w następnym numerze.



Opis kroju marynarki jednorzędowej
SYSTEM V. KAMMERERA, GŁÓWNEGO WYKŁADOWCY SZKOŁY ZAWODOWEJ W WIEDNIU

Rysunek pleców i przodu marynarki
MIARA: 44 — 73 — 19% 

— 51 — 80 — 48 — 44 — 50.
PLECY: Rysujemy kąt pro

sty i mierzymy od A — D 
długość pleców do stanu — 
44 cm, od A —• E całą dłu
gość = 73 cm. Od A — B głę
bokość pachy — % cm = 
23% cm, od A —■ F == % od
ległości od A — B, od A —■ b 
= i'jj odległości od A — F, 

20% cm. Od c — c* = 2 cm 
połączyć c* — b. L — k = % 
odległości L — szwa ramien- 
nego k — k* = % cm, d — 
d* — Yg objętości w pasie = 
142/3 cm, g — g* = d — d* 
+ 1 cm = 152/3 cm, resztę 
według rysunku.

PRZÓD: Rysujemy kąt pro
sty i wymierzamy od U — W 
= % objętości pasa -j- 3 cm 

20% i wymierzamy do 0 = % 
objętości górnej -j- 7% cm 
C/ie objętości górnej + 1% 
cm) = 55% cm r — N = % 
od r — O, N — H = głębo
kość pachy = % objętości 
górnej = 24 em. H — h = % 
od H —- N = 8 cm (jednak 
nie więcej jak 8 cm) H — K 
= 2 cm (o tyle ile plecy przy 
szyi są szersze niż normalne)

O—ł u

D — O = % objętości górnej 
= 24 cm, od D — d oraz od 
E ■—e = po 2 cm, od A — a 
= 1% szesnastej części obję
tości górnej = 9 cm, od a — 
a* = % odległości A — a = 
3 cm v = % od a — a*. F — 
f szerokość pleców + 1 cm = 

= 25 cm, przez punkt W kre
ślimy linię pionową, W — V 
= D — B przy plecach, V — r 
= 1 cm r — P = % objętości 
górnej = 12 cm, P — t = L 
— k przy plecach. Przy punk
cie P przykładamy % szero
kości pleców + 1% cm = 

N -— N* = 1 cm. Z punktu 
N* przeprowadzamy łuk od 
punktu K — m, li — h* oraz 
K — K* = 1% cm, K* — m 

odległość c* — a* przy 
plecach — % cm, h -— n = 
% objętości górnej = 12 cm. 
h* — x 4 cm. V — Z = 



objętości górnej 9,6 cm, W — 
R = % objętości górnej = 
24 cm. R — S = % objętości 
bioder i odległość g — g* 
przy plecach = 33% cm, przez 
S — P linię pomocniczą,, t — 
A = odległość k* — c* przy 
plecach. K — V = odległość 
K — A = 1 cm, U — X = 
10 cm i W •—J = 1 cm mniej 
= 9 cm. Szerokość kieszeni = 
% objętości górnej — 16 cm. 
V — V* = 2 cm V* — J = 
linia pomocnicza dla wcięcia 
bocznego. Na zakład dodaje 
się 3 — 4 cm. Resztę kreślimy 
według rysunku.

RĘKAW: A — b = % 
objętości górnej — 1% cm = 
22% cm D — % od A — b. 
A — E = % objętości górnej 
+ 1% cm = 13% L — i = 
% odległości od L — A mniej 
% cm (nie więcej jak 3 cm) 
b — F — 3% cm, do F przy
kładamy % szerokości pleców 
(19% cm, jeden szew niżej 
i mierzymy do g długość do 
łokcia — 51 cm — II całą dłu

gość rękawa = 80 cm J — N 
— 2 cm, B —■ Al = 4 cm, 
A[ — O = % objętości górnej 
= 16. (nie więcej jak 16) F —

Krój i wykonanie czyli odrobienie 
nowoczesnej modnej marynarki

Uwagi nadesłane przez V. KAMMERERA. głównego wykładowcy 
przy Szkole krawieckiej w Wiedniu

Równocześnie z rozwojem 
nowoczesnego .kroju zastana
wiano się nad tym, jakby usu
nąć nadmierne wrabianie brze
gów marynarki z przodu. Czę
ściowo dokonano tego przez 
przesunięcie szczytu (czubka) 
ramion do przodu. Pozatym 
moda dzisiejsza żąda również 
przełożenia szwa ramiennego, 
co spowodowało rozszerzenie 
pleców przy szyi.

Przez przełożenie szczytu 
ramion do przodu, uzyskuje 
się krótszą partię przodów, a 
raczej brzegów marynarki, co 
dawniej osiągnąć można było 
tylko przy pomocy wstrzy
mywania i wprasowania brze
gów’’. Nie osiąga się jednak 
przez to wielkości potrzebnej 
dla wypukłości klatki piersio
wej. Aby potrzebną tu wiel
kość zdobyć, należy zapraso- 
wać przody przy wcięciu bocz
nym ii około pachy.

Dawniej więc przez zapra- 
sowanie i wrabianie brzegów’ 
przesunął się punkt szczytowy 
ramion ku przodowi, a dziś 
trzeba przesunięty już przy 
konstrukcji kroju punkt szczy
towy przez wprasowanie koło 
pachy i przy wcięciu bocznym, 
doprowadzić do prawidłowego 
położenia.

Aby osiągnąć ładną linię 
pleców’, należy oprócz zwykłej 
obróbki ząprasówać plecy przy 
pasze (jak na rysunku zazna
czono). Pod zaprasowane miej
sce przy pasze, należy podfa- 
strygować paseczek podszewki, 
żeby przytrzymać wielkość za- 
prasowaną.

Aby osiągnąć dobrą formę 
marynarki na biodrach, należy 

F* = 2 cm F* — P = 3 cm. 
a jest % odległości od K — E 
— 1 cm od K. Reszta według 
rysunku.

przy papierowej wykrójce 
przodów marynarki, założyć 
fałdę od kieszeni w dół tak, 
żeby wcięcie boczne przy wy
kroju pach otworzyło się do 
3 cm.

Tak piękna i dla oka miła 
nowoczesna forma ramion i ca
łej marynarki uzależniona jest 
przede wszystkim od należy
tego opracowania wkładki tj. 
płótna albo włosianki (wate- 
runku).

AV tym celu należy płótno 
(włosiankę) tak przykroić 
i dostosować do przodów, aby 
uwypuklało już przyszłą formę 
marynarki.

Płótno należałoby opraco
wać w następujący sposób:

Przy wcięciu położonym przy 
załamaniu wyłogów (klapy) 
należy wybrać tyle, ile tego 
wymaga -wypukłość klatki pier
siowej. Wcięcie od kieszeni 
wzwyż należy zastosować w 
tym samym miejscu, w którym 
znajduje się wcięcie w mate
riale. Wcięcie to posiada z je
dnej strony linie prostą (cię
cie proste), z drugiej wypukłą 
i kończy siię 7—8 cm poniżej 
linii objętości piersiowej; wy
biera się około 4 cm. Przez 
zastosowanie takiego wcięcia 
skraca się wielkość przy pasze.

Ażeby uzyskać wklęsłą for
mę ramion i swobodę ruchóów 
stawu ramiennego, można za
stosować różne metody opra
cowania wkładki, zależnie od 
tego, czy się używa płótna czy 
włosianki.

Na ramiona nakłada się 
poza tym odpowiednią ilość 
waty w formie półksiężyca.



Materjały i paski wymagają nowoczesnego kroju i odrobienia
Desenie dzisiejszych mod

nych materiałów zmuszają 
krawca do coraz to nowszych 
pomysłów i wysiłków w dzie
dzinie kroju i wykonania ubio
rów. Boźdźcem do tej pracy, 
coraz to bardziej odpowie
dzialnej, jeśli chodzi o szyk 
i elegancję wytwornej i mod
nej garderoby męskiej, są pa
ski coraz to szersze, wyraź
niejsze i jaskrawsze. Przy do
brze skrojonym garniturze, 
paski powinny być utrzymane 
w linii pionowej i możliwie 
równolegle do pachy. Pozatym 
przy nowoczesnym kroju i od
robieniu, paski przodków i ple
ców powinny się w szewku 
ramiennyin zbiegać i tworzyć 
linię nie załamaną. Tak samo 
paski przy kołnierzu winny 
także zgadzać się z paskami 
pleców i obsadzenia.

Tak skrojone i w ten sposób 
wykonanie ubranie sprawi do
bre wrażenie i będzie odpowia
dało wszystkim wymaganiom 
mody.

Wypada przy tym nadmie
nić, że nadmierna szerokość 
ramion, oraz ich przesadnie 
wywatowana wysokość dziś 
już odpadły. Należy więc przy 
pomocy kroju i odrobienia 
uwydatnić modną linię figury 
męskiej poszerzoną w ramio
nach i w obwodzie klatki pier
siowej.

Materiały w pa.ski są nam 
tu nawet bardzo pomocne 
i swoim złudzeniem optycznym 
spełniają to zadanie nadzwy
czajnie, jeżeli garnitur skro
jony jest nowocześnie i paski 
biegną jak najbardziej równo
legle do pachy. Jeżeli jednakże 
według dawniejszych zasad 
marynarka krojona jest tak, 
że paski rozpoczynają się przy 
szczytowym punkcie ramion 
— koło kołnierza i skośnie 
przechodzą przez ramię, koń
czą się koło pachy, wtedy nie 
pomoże żadne poszerzanie ra
mion. Paski schodzące się ku 
górze, będą łudząc optycznie, 
zawsze przedstawiały sylwetkę 
szczupłą, wąską w ramionach. 
' Marynarka krojona i wyko

nana według nowoczesnych 
zasad jest arcydziełem sztuki 
krawieckiej, wymaga jednakże 
6—8 godzin więcej pracy.

Wyżej opisywaną linię moż
na osiągnąć również przy po
mocy fałd, układających się 
z przodu i przy plecach przy 
pasze, przez co nadaje się 
marynarce wielką swobodę ru
chów.

Jednakże fałdy te nie wszy
stkim się podobają i wobec 
tego należałoby najpierw spra
wę z klientem omówić, żeby 
zamiast uznania nie narobić 
sobie kłopotu i niepotrzebnej 
pracy z ewentualnymi popraw
kami.

OT) REDAKCJI:
Temat poruszony przez P. 

Skórkę z Poznania, jet najbar
dziej aktualnypi zagadnieniem 
dzisiejszego krawiectwa mod
nego. Garnitury w paski wy
magają koniecznie nowoczes
nego kroju i nowógo odrobie
nia sztuki.

Sam opis jednakże chociaż 
by był najdokładniejszy, nie 
da nam pojęcia jasnego o wy
żej wymienionym, ważnym 
dziś zagadnieniu.

Dział krawiectwa damskiego
POWrSŁOWY — MO9NV I EFEKTOWNY 

KOŁNIERZ FUTRZANY Z RREITSCIIWANZÓW
Opracował i wykonał: A. Jankowski, Bydgoszcz, Śniadeckich 6. 

(wszelkie prawa zastrzeżone)

Niżej opisany kołnierz może 
być układany w najróżniejsze 
sposoby, przyczem fason (jak kształt i wygląd.

Rye. 1.

Jesteśmy jednak w możności 
problem ten rozwinąć prak
tycznie przy pomocy współ
pracownika naszego, P. Pr. 
Kulaszewicza, który zwiedziw
szy w bieżącym roku zachod
nie szkoły kroju i centra mody, 
zapoznał się z wszystkimi taj
nikami .nowoczesnej. wiedzy, 
krawieckiej jak najdokładniej.

Najpraktyczniej, oraz naj
skuteczniej byłoby te zagad
nienia wyświetlić na krótkich 
kursach, jedno lub kilkodnio
wych. W Niemczech np. od
bywa się takich, kursów w róż
nych miejscowościach kilkaset 
corocznie. .Gdyby .się u nas 
gdziekolwiek .sprawa .takich 
kursów stała aktualną, udzie
limy chętnie wyjaśnień i infor- 
macy j.

Niezależnie od tego posta
ramy się w najbliższym czasie 
na .łamach .naszego .pisma 
w kilku kolejnych numerach 
przedstawić poruszony temat 
przy pomocy rysunków i foto
grafii.

wskazują fotografie Nr. 1, 2,
3, 4, 5) zmienia zupełnie



Ryc. 4. Rye. 5.



Wykonanie kołnierza takie
go nie jest wcale trudne, co 
właśnie podnosi jego efekt.

Rysunek 1-wszy przedsta
wia konstrukcję tego kołnierza 
z opisem praktycznego wyko
nania. 

cm, ocl 23 — 24 = 6,5 cm, od 
3 — 15 = 10 cm, od 3 — 16 
==? 22 cm, od 3 — 17 = 37,5 
cm, od A — 7 = 21,5 cm, od 
A — 8 — 27 cm, od D — 34 
= 17,5 cm, od 34 — 36 = 3,5 
cm, od 36 — 37 — 8,5 cm, od 

przy punkcie 38 po 1% z każ
dej strony. Od 26 — 40 = 2 
cm. Miejsce w punktach 23 — 
24 należy rozciąć i wstawić 
klin szeroki od 23 — 23 a — 
2,5 cm. Kliny należy także 
wstawić w punktach od 36 —

Rys. 1.

Najpierw rysujemy czworo
bok A — B, D — C = 60 cm, 
A — D, B — C == 40 cm. Na
stępnie ustalamy punkty: od 
B 1 — 4,5 cm, od B — 2 = 16 
cm, od B — 3 = 19,5 cm, od 
B — 9 — 12 cm, od B — 10 
= 23 cm, od 3 — 14 = 13,5 
cm, od 3 — 12 = 25 cm, od 
10 — 11 = 13 cm, od 21 — 
'22 = 4 cm, od 9 — 13 — 15 
cm, od 20 — 19 = 4 cm, od 
A — 5 = 16,5 cm, od 5 — 6 
= 14,5 cm, od 5 — 23 = 8,5 

36 — 38 — 16 cm, od 36 — 35 
— 3 cm, od 36 —• 39 = 5 cm, 
od ,C — 4 i 25 — 26 = 4,5 
cm, od C — 25 = 10 cm, od 
26 — 27 = 4 cm, od 26 — 28 
= 11 cm, od C — 29 = 18 
cm, od C — 30 = 25 cm, od 
30 — 31 = 6 cni, od 31 — 32 
= 5 cm, od 31 — 33 = 10,5 
cm, od 31 — 41 = 3 cm. Przy 
punkcie 28 wyżłobić z prawej 
strony 1*4 cm, z lewej 2yz cm.

Przy punkcie 33 z każdej 
strony równo po 1% cm, a 

39, 31 — 41 i 26 — 40 o poda
nych rozmiarach. Rysunek 
przedstawia tylko połowę ca
łego kołnierza, dziurki nato
miast należy zrobić w obu 
przodach i przyszyć je tak, 
aby mogły być w dowolny 
sposób zapinane lub kryte. 
Wycięcia stanowią gotowe już 
szwy. Gotowy kołnierz przy
mocowuje się na 2 cm dłu
gich^ tasiemkach do płaszcza. 
Płaszcz wokoło szyi musi być 
czysto wykończony.



KOŁNIERZ ElIRZANY
PŁASZCZA ANGIELSKO - SPORTOWEGO 

Opis rysunku Nr. 2.
Kreślimy linię podstawową 

pod prostym kątem A, B i Ć 
i wyznaczamy punkty: Od B 
— 1 = 3 cm, od B — 2 = 5 
cm, od B — 3 = 16 em, od B-

Fotografia nr. 6 przedsta
wia płaszcz angielski, sporto
wy, z obsadą kołnierza i klap 
futerkiem, strzyżonych baran
ków, wykonany w tejże pra- 
.cowni.

uzupełnienie

Rysunek 2 przedstawia kon- — 4 = 23 cm, od B — C = 
strukcję tegoż kołnierza. 29,5 cm, od C — 5 = 9 cm,

od A — Al — 14 cm, od Al
— 6 = 2 cni, od 6 — 7 = 6,5 
cm, od 7 — 8 = 3,5 cm, od A
— 9 = 6,5 cm, od 2 — 10 = 
2% cm, od 10 — 11 = 1 cm, 
od 11 — 12 = 3,,5 cm. Przy 
punkcie 9 wyżłobić , % cm, 
przy punkcie 7 z każdej stro
ny po 1 cm. Resztę według 
rysunku.

Sprostowanie i i
opisu rękawa damskiego 

w miesięcznika Nr. 2. rysunek 
nr. 8.

Jest czworobok nazwany A, 
B i E — ma być Ai, D i E. 
Jest od B — 15, ma być od D 
— 15. Jest od 13 — 4, nato- 
miat na rysunku jest zamiast 
13, liczba 18. Należy zmienić 
na 13. Jest od r — 4 = 2 cm, 
ma być od r —14 = 3,5 cm. 
Jest od 19 — 22 i 24, ma być 
od 19 — 23 i 24. Jest od C — 
r i C — rl, ma być od C — t 
i C — tli.

Brak określenia punktu b, 
mianowicie: od 4 — b = 4,8 
cm.

Kuśnierstwo w krawiectwie
Jak należy postępować z fu

trem, względnie z pojedyn
czymi skórkami przy podbija
niu futra?

Podajemy więc kilka wska
zówek :

W małych miastach, a w 
szczególności na prowincji 
brak jest kuśnierzy, więc kra
wiec zmuszony jest do -wyko
nywania tych czynności. Wy- 

(napisał Leon Skórka, Poznań) 
maga ta praca jednak facho
wych wiadomości. Podbicie fu
tra wymaga wprawnej .ręki. 
Zestawienie spodu, nabijanie, 
moczenie i suszenie tegoż, jest 
najważniejsze, gdyż trzeba 
uważać, by nie zepsuć futra.

Zaczynamy od początku, tj. 
od zestawienia spodu z poje- 
dyńczych skórek. Zestawiając 
spód należy skopiować fason 
z gotowego już wierzchu, co 

jest trudną sprawą, jeżeli nie 
zna się zasady. Podaję więc 
drugi sposób mniej skompli
kowany.

Po drugiej przymiarce 
(oczywiście, jeżeli się już nie
ma wątpliwości, co do dobrej 
linii i ułożenia), należy boki 
i ramiona rozfastrygować, od
bić na papier, odliczyć szwy 
których w skórze się nie robi. 
Następnie trzeba także odli



czyć na obsady i listwę i do
piero według tego fasonu na
kładać odpowiednio skórki, 
zważając na wysokość, jak ró
wnież na kolor włosu.

Po zorjentowaniu się, ile 
skórek potrzebujemy, oczysz
czamy je, t. zn. odcinamy 
(ostrym nożem) słabe miej
sca, jak boki i łebki, starając 
się aby skórki były o ile moż
ności równe. Następnie przy
kładamy skopiowaną papiero
wą formę, tj. plecy do przo
dów bokami i przytwierdzamy 
lekko gwoździkami do stołu. 
Teraz dopiero nakładamy 
skórki na całość spodu; na
stępnie zszywamy, tworząc 
dwie połowy.

Długość powinna być dokła
dnie według formy; do szero
kości można dociągnąć do 10 
cm, zależnie od rodzaju skór.

Po odpowiednim zwilżeniu 
czystą wodą i naciągnięciu na 
stole, lub na odpowiedniej do 
tego celu desce, znaczymy kre
dą całą formę spodu.

Suszyć należy w ciepłym po
koju, nigdy natomiast przy 

piecu, gdyż skóry twardnieją 
i można je łatwo przepalić; 
suszenie takie trwa do 24 go
dzin. Po zdjęciu z deski nale
ży jeszcze raz według formy 
dokładnie obciąć, napikować 
watolinę lub flanelę, zszywamy 
ramiona i spód jest gotowy do 
podbicia. Przy podbijaniu na
leży bezwarunkowo uważać, 
żeby spód był odpowiednio 
do wierzchu przyczepiony i to 
na szewkach bocznych, kiesze
niach, koło pachy i szyi; przy
czepianie powinno być szyte 
t. zw. ściegiem wiązanym. Na 
obsadzeniach i w pachach na
leży futro podwijać, jest to 
o wiele czyściej i prędzej. Naj
ważniejszą rzeczą jest, żeby 
nie oszczędzać zabardzo futra, 
lepiej, jeżeli jest go więcej na 
wierzchu.

Kołnierz jest bodaj najtrud
niejszym do zrobienia. Zależy 
to też od rodzaju futra. Weź- 
my na dzisiaj kołnierz sporto
wy z oposów (kangur): Jeżeli 
mamy np. jedną dużą skórkę, 
musimy ją przepołowić wzdłuż 
i odpowiednimi cięciami po

szerzyć przy szyi, zrównać 
i zeszyć polskim szewkiem, 
według zdjętego fasonu z koł
nierza po zwilżeniu skóry wo
dą, bardzo dokładnie naciąg
nąć. Watalinę, lub lepiej weł
nianą watę napikować ną 
skórę, nie na kołnierz, gdyż 
przez to lepiej się kołnierz 
układa i włos jest bardziej pu
szy tym. Lepsze są 2 skórki 
mniejsze, bo najładniejsza 
część tej skórki tj. grzbiet 
idzie na środek kołnierza, 
a brzuszki całkowicie odpadną, 
a przy jednej skórce, te naj
ładniejsze partie idą na kraj 
i do podwinięcia, a brzuszki 
do szyi, czyli do miejsca, gdzie 
się futro najprędzej wyciera, 
i źle się prezentuje. Jeżeli 
mamy dwie skórki, a nie są 
całkowicie równe, co się często 
zdarza, należy je przeciąć 
przez środek grzbietu wzdłuż 
i przeciwne połowy zszyć ra
zem, a jeżeli się okaże, że nie 
są w wysokości włosu równe, 
należy przy zszywaniu odpo
wiednio naddać.

c. d. n.

Od Redakcji
Szerokie warstwy rzemio

sła polskiego interesują coraz 
więcej różne głosy o prawie 
przemysłowym. Istnieją bo

wiem dążenia, aby nasze pra
wo przemysłowe znowelizować 
i usunąć braki i niedomaga
nia. Poniżej podajemy „Pro
jekt nowelizacji prawa prze- 
mysłowego“ opracowany przez 
Naród. Chrześcijańskie Zjed

noczenie Rzemiosła wojewódz
twa poznańskiego. I w tej 
sprawie prosimy o głosy Szan. 
naszych Czytelników. Zarzą
dowi N. Ch. Z. R. jesteśmy 
wdzięczni za użyczenie nam 
tego projektu.

PROJEKT NOWELIZACJI PRAWA PRZEMYSŁÓW EGO
WSTĘP.

Uwagi ogólne.
Stosunki prawne w rzemio

śle polskim zostały unormo
wane w Odrodzonej Polsce 
pierwszy raz przez rozporzą
dzenie Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 
roku o prawie przemysłowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468) 
i drugi raz przez nowelizację 
tego rozporządzenia ustawą z 
dnia 10. III. 1934 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 4, poz. 35).

Należyty rozwój rzemiosła 
zależny jest od dostosowania 
norm prawnych do konjunk- 
tury gospodarczej i społecznej 
danego okresu. Podobne, zja
wisko obserwujemy również 
w ustroju grup społecznych, 
jak rolnictwa i t. p.

Polskie prawo przemysłowe 
choć doznało już jednorazowej 

nowelizacji, nie jest jeszcze do
stosowane do obecnych zmien
nych warunków, jakie dają się 
zauważyć nietylko w naszym 
kraju ale i na całym świecie. Z 
tych przyczyn niemiecka usta
wa przemysłowa mimo jej 27- 
krotnej nowelizacji doznała 
obecnie gruntownej przemia
ny i poza uzależnieniem tam 
prowadzenia samoistnie rze
miosła od posiadania tytułu 
mistrza, przebudowano prze- 
dewszystkiem gruntownie us
trój organizacyjny rzemiosła. 
Ustawa przemysłowa nie
miecka. została więc dostoso
wana do obecnych potrzeb 
rzemiosła i odpowiada też 
duchowi obecnego czasu.

Rzemiosło polskie z uwagi 
na swą liczebność i wartość 
gospodarczą, zajmuje w ukła
dzie sił społecznych naszego 

kraju bardzo ważną pozycję 
i wysuwa się we wszelkich za
gadnieniach zaraz na drugi 
plan poza rolnictwem. War
sztaty rzemieślnicze stanowią 
wielkie rezerwoary dla poświę
cających się zawodowi rze
mieślniczemu. Chodzi jednak 
o to, by ci, którzy się poświę
cą zawodowi rzemieślniczemu 
wynieśli zeń odpowiednie kwa
lifikacje. Niema dróg zamknię 
tych do rzemiosła, lecz muszą 
istnieć warunki kwalifikacyj
ne do wykonywania tegoż rze
miosła.

Na czoło zagadnień doby 
obecnej wysuwają się łącznie 
z tym i inne ważne sprawy, 
które muszą doznać unormo
wania prawnego. Chodzi o 
usprawnienie rentowności war 
sztatów rzemieślniczych i ich 
produkcji, oraz o wprowadze
nie takich form organizacyj



ilych w rzemiośle, któreby 
sprzyjały tym zadaniom.

Biorąc powyższe potrzeby 
rzemiosła polskiego pod uwa
gę, Zarząd Główny Narodowo- 
Chrześcijańskiego Zjednocze
nia Rzemiosła na ostatnim 
swym posiedzeniu uchwalił 
opracowanie przez specjalną 
Komisję Redakcyjną projektu 
nowelizacji prawa przemysło
wego i przedstawienia go mia
rodajnym czynnikom do zrea
lizowania. Potrzeba wprowa
dzenia zmian w polskim pra
wie przemysłowym jest pod
kreślana na wszystkich zebra
niach rzemieślniczych. Zarząd 
Główny Narodowo - Chrześci
jańskiego Zjednoczenia Rze
miosła, opierając się na uchwa
łach tychże licznych organiza- 
cyj, oraz na materiale przez nie 
dostarczonym, ujął swój pro
jekt nowelizacji prawa prze
mysłowego w kierunku uspra
wnienia trzech najważniej
szych. zagadnień przez^ unor
mowanie: 1) warunków do 
samoistnego prowadzenia rze
miosła, 2) nauki rzemiosła i 3) 
form organizacyjnych rzemio
sła.

I. U normowanie warunków do 
samoistnego prowadzenia rze

miosła.
Dotychczasowe prawo prze

mysłowe zna cztery różne spo
soby na uzyskanie karty rze
mieślniczej do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła. Róż
norodność tych sposobów z 
osławionym art. 146 prawa 
przemysłowego, który zasad
niczo przekreśla naukę rze
miosła, świadectwo czeladni
cze, praktykę w charakterze 
czeladnika, tytuł mistrza i 
wprowadza zupełnie odrębne 
pojęcie odnośnie wymogu kwa
lifikacyjnego do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła, daje 
możność różnorodnego inter
pretowania przepisów prawa 
przemysłowego, a tym samym 
i obejścia ich. Tego rodzaju 
luzy w polskim prawie prze
mysłowym przyczyniają się 
do coraz większego rozluźnia
nia tego zasadniczego łożyska 
rzemieślniczego, jakim jest: 
nauka, czeladnik, praktyka 
czeladnika i mistrz. Utarło się 
dzisiaj w zwyczaju, że kartę 
rzemieślniczą można otrzymać 
w drodze dyspensy. Jest to

zjawisko niezdrowe i . bynaj
mniej nie przyczynia się cło 
konsolidacji rzemiosła.
Zmiany zaprojektowane w tej 
dziedzinie, mają na celu wpro
wadzenie rzemiosła we właści
we łożysko i z tego punktu wi
dzenia zaprojektowaliśmy ró
wnież unormowanie pojęć pra
wnych przy prowadzeniu rze
miosła przez chałupników 
i osoby prawne.

Jako zasadniczy dowód 
kwalifikacyjny do samoistne
go prowadzenia rzemiosła — 
wprowadziliśmy jednolite po
jęcie dla wszystkich zawodów 
w postaci dyplomu mistrzow
skiego. Tylko na podstawie ta
kiego wymogu winny być wy
dawane karty rzemieślnicze. 
Zdaniem naszym, do prowa
dzenia rejestru rzemieślnicze
go i wydawania kart rzemieśl
niczych winny być upoważnio
ne izby rzemieślnicze, które są 
przecież powołane do podnie
sienia kwalifikacji zawodowej 
rzemiosła. Wymóg uzyskania 
tytułu mistrza, jaki stawiamy 
do samoistnego prowadzenia 
rzemiosła ma swoje głębokie 
uzasadnienie.

Egzamin mistrzowski jest 
bowiem najlepszym spraw
dzianem kwalifikacyjnym i da
je rękojmię, że kandydat przy
gotowujący się do niego będzie' 
musiał zapoznać się z podsta- 
wówemi pojęciami w rzemio
śle. Przede wszystkim kandy
dat taki będzie musiał uzupeł
nić swoją wiedzę zawodową, 
nauczyć się zupełnego opano
wania tak praktycznie, jak 
i teoretycznie danego rzemio- 
ła, a wreszcie będzie musiał 
przyswoić sobie wiadomości 
z zakresu kalkulacji, rachun
kowości i niezbędne wiadomo
ści z dziedziny ustawodaw
stwa. Wyjdzie to na dobro nie- 
tylko danego rzemieślnika, ale 
na dobro całego społeczeństwa, 
jak i Państwa. Jesteśmy bo
wiem zdania, że każdy obywa - 
tej, który powierza rzemieślni
kowi swoje zamówienie, będzie 
miał wówczas rękojmię, że ta
kowe zostanie należycie wyko
nane przez odnośnego rzemieśl
nika, skoro1 będzie miał zgóry 
przeświadczenie, iż ma do czy
nienia istotnie z kwalifikowa
nym rzemieślnikiem. Dzisiej
szy stan rzeczy tak dalece de
zorientuje społeczeństwo, że

coraz więcej pokrywa ono 
swoje zapotrzebowania w ta
nich, tandetnych źródłach, po
nieważ zaufanie cło rzemiosła 
przez ukazywanie się na ryn
ku pracy najróżnorodniejszych 
kombinatorów, zostało co raz 
więcej podkopane. Istnieje uza
sadniona obawa, że w przy
szłości, gdy stosunki w tej 
dziedzinie nie zostaną napra
wione, to wyroby rzemieślni
cze ustąpią miejsca wyrobom 
fabrycznym. Nie potrzebujemy 
chyba uzasadniać, że nie leży 
to w interesie nietylko rze
miosła, ale i Państwa, gdyż 
równocześnie zostałyby pozba
wione pracy, miliony ludzi, 
których fabryki nigdy nie by
łyby wstanie zatrudnić. Wpro
wadzenie wymogu do samoist
nego prowadzenia rzemiosła 
od posiadania tytułu mistrza, 
ma również swoje podłoże mo
ralne. Chodzi o usunięcie dzi
kiej konkurencji i wzajem
nych zawiści z racji właśnie 
tak różnorodnych uprawnień 
do samoistnego prowadzenia 
rzemiosła. Powszechna świa
domość tego, że wszyscy rze
mieślnicy posiadają analogi
czny cenzus do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła, stwo
rzyłaby atmosferę bardziej 
koleżeńską wśród rzemieślni
ków. Równe kwalifikacje kon
kurenta, wzbudziłyby szacu
nek dla niego. Tylko rzemie
ślnik nawskroś kwalifikowa
ny jest świadom swego zada
nia i obowiązków; Rzemieśl
nik taki zdobędzie się na pro
wadzenie choćby najwięcej u- 
proszczonej księgowości i 
tern samem będzie stanowił 
źródło dochodów również dla 
Państwa.

II. Unormowanie nauki
v rzemiosła.

Przy nauce rzemiosła roz
patrzyć należy osobno spra
wy osób, które poświęcają się 
nauce rzemiosła, jak i osobno 
sprawy tych, którzy udzielają 
nauki danego rzemiosła. W 
pierwszym przypadku mamy 
do czynienia z uczniem, czyli 
terminatorem, w drugim wy
padku z mistrzem, czyli wła
ściwym nauczycielem danego 
rzemiosła.

Pod tym punktem widzenia 
staraliśmy się unormować za
sadnicze sprawy w tym dziale.



W interesie ucznia leży, aby 
tenże mógł już po ukończeniu 
szkoły t. j. z 14 rokiem życia 
wstąpić w naukę rzemiosła, a 
nie jak to ma dotącl miejsce, że 
jeden rok musi dany uczeń 
bezczynnie wałęsać się, gdyż 
wolno mu dopiero wstępować 
w nakę po ukończeniu 15 ro
ku życia. W ciągu tego jedne
go roku pozbawiony jest da
ny kandydat na rzemieślwka 
opieki szkolnej jak i opieki 
danego mistrza i bardzo czę
sto wystarczy ten jeden rok, 
by całkowicie wypaczyć cha
rakter danego osobnika. Nic 
też dziwnego, że niejeden 
mistrz musi po- kwartale zry
wać umowę, ponieważ .wypa
czenie charakteru przybrało 
takie rozmiary, że nie można 
danego ucznia utrzymać w ja
ko takich przyzwoitych rygo
rach codziennego życia.

Już całkiem niezrozumiałą 
sprawą jest wprowadzona 
przepisu w art. 116 prawa 
przemysłowego, na. mocy któ
rego nakazuje się .bezpłatno 
zatrudnianie uczniów, jak i za
kazuje się przyjmowania wy
nagrodzenia za naukę ucz
niów. Tego rodzaju przepisy 
nie przyczyniły się bynaj
mniej do popularyzacji nauki 
zawodów rzemieślniczych, lecz 
przeciwnie, stały się powodem 
do ograniczenia liczby przyj
mowanych terminatorów. Tru
dno bowiem od mistrza wy
magać, ażeby przy przestrze
ganiu ośmiogodzinnego dnia 
prtacy, posyłania ucznia w 
przepisowych godzinach do 
szkoły dokształcającej, miał 
do tej nauki dokładać, zwła
szcza, że uczeń w pierwszych 
latach marnuje narzędzi a i ma
teriał i trzeba naprawdę gor
liwego i tradycyjnego poświę
cenia się, by wychować' nowy 
narybek rzemieślniczy na- 
wskroś obeznany ze sztuką 
rzemieślniczą. Przecież rze
miosłu nie chodzi o posługi
wanie się uczniem, jako siłą 
niewykwalifikowaną, lecz o 
nauczenie go zawodu, który 
dopiero w przyszłości po u- 
kończeniu nauki da mu źród
ło zarobkowania w danym za- 
wodzie. Dlatego należy pozo
stawić sprawę wynagrodzenia 
ucznia jak i sprawę odszkodo
wania za naukę dowolnej 

umowie między uczniem a mi
strzem rzemieślniczym.

Cechom rzemieślniczym, ja
ko organizacjom, o których 
będzie mowa w następnym 
rozdziale porucza się jako je
den z głównych obowiązków, 
pieczę nad terminatorami. 
Dlatego też słusznie stawia
my wymóg, aby tylko temu 
mistrzowi było wolno kształ
cić uczniów, który przynale
ży do cechu.

III. Formy organizacyjne 
rzemiosła.

Organizacje rzemieślnicze, 
w rozwoju rzemiosła odgry
wają bardzo poważną rolę. 
Cały szereg zagadnień zależ
ny jest od posiadania takich 
organizac j i rzemieślniczych, 
któreby tym zadaniom całko
wicie sprostały. Z tych zało
żeń wychodząc uważamy, że 
pierwszą organizacyjną for
mą rzemiosła są cechy rzemie
ślnicze. Cechy rzemieślnicze 
mają za zadanie doskonalenie 
swych członków w zagadnie
niach branżowych, jak rów
nież przedsiębrać te czynnoś
ci, które są potrzebne do pod
niesienia danej gałęzi pracy 
na wyżyny, odpowiadające 
nowoczesnemu duchowi czasu. 
Cech ma stanowić dla samoi
stnego rzemieślnika szkolę 
swojej branży, w której bę
dzie mógł doskonalić swoje 
wiadomości zawodowe po- 

, przez całe życie.
Celem umożliwienia przed

siębrania przez cechy w jed
nej i tej samej gałęzi rzemie
ślniczej wspólnych zagadnień, 
które mogą swym członkom 
przynieść korzyści przez ułat
wienie zbytu ich produkcji, 
przewiduje się możność two
rzenia związków cechów. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że przy
czyni się to do skoordynowa
nia wspólnycłi wysiłków od
nośnych cechów i ułatwi im 
tak pożądaną z uwagi na roz
wój techniki specjalizację.

Ustawą z dnia 10. III. 1934 
r. zostały wprowadzone zmia
ny w prawie przemysłowym, 
na skutek których nastąpiła 
właśnie likwidacja wspomnia
nych związków cechów, a Jia 
miejsce ich ustawodawca prze
widział rzemieślnicze związki 
gospodarcze. Ponieważ rze
mieślnicze związki gospodar

cze miały zrzeszać rzemieślni
ków indywidualnie, została 
w prawie przemysłowym 
wprowadzona możność zakła
dania dwóch organizacyj rze
mieślniczych jednej i tej sa
mej branży na równych zasa
dach. Pojedyńczy rzemieślnik 
jednej i tej samej gałęzi pra
cy należałby indywidualnie do 
cechu i indywidualnie do rze
mieślniczego związku gospo
darczego. Taka forma nie mo
gła odpowiadać interesom je
dnej i tej samej gałęzi pracy 
i w rezultacie do dnia dzisiej
szego nie powołano do życia 
żadnego rzemieślniczego zwią
zku gospodarczego. Zresztą 
rzemiosło na licznych zjazdach 
i zebraniach wypowiedziało się 
przeciw takiej formie organi
zacyjnej, jaką przewidziano w 
ąrt. 167a) w postaci rzemieśl
niczych związków gospodar
czych. Naszym zdaniem jest 
to forma nakskroś' teoretycz
na i dlatego też omawianiem 
jej nie będziemy się zajmo
wać.

Natomiast związki cechów, 
które istniały w pierwotnym 
brzmieniu prawa przemysło
wego, zdały swój egzamin ży
ciowy i należy tylko wyposa
żyć takowe we większe atry- 
bucje gospodarcze, a napewno 
zdadzą dalszy egzamin w ży
ciu praktycznym i zapewnią 
poszczególnym branżom rze
mieślniczym odpowiedni roz
um j.

Sprawa organizacyjna rze
miosła nie byłaby całkowicie 
rozwiązana, gdybyśmy oparli 
się tylko na formach organi
zacyjnych rzemiosła w posz
czególnych branżach. Rzemio
sło, które liczy dzisiaj 400 ty
sięcy warsztatów rzemieślni- 
niczych i daje zatrudnienie 
kilku miolionom ludzi, ma 
prawo odgrywania w życia 
społecznym rolę, jaka jemu 
przypada w udziale.

Z tych powodów przewidu
jemy możność łączenia się 
rzemiosła w organizacjach 
rzemieślniczych, opartych na 
ustawie o stowarzyszeniach. 
Tego rodzaju organizacje mo
gą łączyć, rzemieślników wszy
stkich zawodów i podejmować 
się przeprowadzania spraw, 
które leżą w interesie całego 
rzemiosła polkiego.



Osobną formę organizacyj
ną przewidujemy w prawie 
przemysłowym dla czeladzi 
rzemieślniczej. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że czeladź rzemie
ślnicza nie może być oderwa
na od właściwego życia rze
mieślniczego i jako członko
wie tej wielkiej rodziny rze
mieślniczej muszą z nią współ
działać nad ugruntowaniem 
swojej przyszłej egzystencji. 
Z tych względów przewiduje
my dla czeladzi rzemieślniczej 
w ramach prawa przemysło
wego osobne organizacje w 
postaci „Stowarzyszeń Czela
dniczych".

Czeladnik rzemieślniczy nie 
może szukać zaspokojenia 
swych potrzeb w organiza- 

ej ach świata pracy, skoro za
daniem czeladnika jest właś
nie emancypacja do niezależ
nego stanowiska, jakie mu 
przyjdzie zająć w ustroju sa
modzielnego rzemiosła.

Izby Rzemieślnicze z Zwią
zkiem Izb na czele, jako rze
mieślniczy samorząd gospo
darczy przewidziany konsty
tucją, mają stanowić dla rze
miosła największą wyrocznię 
w sprawach tyczących się rze
miosła i dlatego też staraliś
my się samorządowi rzemieśl
niczemu zapewnić przynależ
ne miejsce w naszym ustroju 
hierarchicznym rzemiosła.

Przedkładając nasz projekt 
nowelizacji prawa przemysło
wego miarodajnym Władzom

Ustawodawczym i Wykonaw
czym, czynimy to w głębokiej 
wierze, że takowe uwzględnią 

, nasze życzenia, które są wy
razem całego rzemiosła polskie
go. Życzenia nasze nie idą w 
kierunku udzielenia nam przez 
Państwo specjalnych przywi
lejów materialnych, lecz w 
kierunku usprawnienia nasze
go ustawodawstwa rzemieśl
niczego w celu zapewnienia 
rzemiosłu polskiemu należyte
go rozwoju. W tym duchu i w 
tym sensie przystąpiliśmy do 
opracowania niniejszego pro
jektu zmiany prawa przemy
słowego. C. D. N.

Zarząd Główny Wielkopol.
Chrześcijańskiego Zjednocz. 

Rzemiosła.

Dział dyskusyjny i głosy czytelników
KĄCIK ANKIETOWY 

zainicjował
Kol. Leon Skórka, Poznań. 

KONKURS I-SZY.

Na co służą cięte dziurki 
w rękawach?...

Cięte dziurki w rękawach 
nie są nowością: robili je już 
dawno starsi nasi Koledzy, 
Naogół jednak mało znany jest 
cel tych dziurek. Mistrzowie 
nie wtajemniczają swych pra
cowników w wszystkie tajniki 
sztuki krawieckiej i zazwyczaj 
robi się dużo rzeczy poprostu 
dlatego, że majster tak chce, 
bo klient tego sobie życzy.

W wielkich, pierwszorzęd
nych zakładach krawieckich 
można z uzyskanej ceny wszy
stkie takie drobnotki pracow
nikom przynajmniej wynagro
dzić, ale w mniejszych praco
wniach, gdzie klienci najczę
ściej wytargowują najniższe 
ceny, a potem mają jeszcze 
najróżniejsze życzenia, trzeba 
koniecznie uniknąć wszystkie
go co przedłuża pracę, co 
przecłraża wykonanie. Jeżeli 
klient po uzgodnieniu ceny za
żąda dodatkowo różnych drob
nostek. n. p. dziurek ciętych 
w rękawach, wtedy trzeba mu 
zauważyć, że to przedraża wy
konanie, lub wytłumaczyć klien
towi, że to są rzeczy mniej 

ważne, a radziłbym nawet się 
zapytać klienta, do czego służą 
dziurki w rękawach. Napewnó 
więcej niż 50 procent klientów 
wiedzieć tego nie będzie, i za
dowoli się dziurkami ślepymi, 
naszywanymi.

OD REDAKCJI:
Wracając do tytułu niniej

szych . uwag, prosimy wszyst
kich Kolegów, aby spostrzeże
nia swe i odpowiedzi na po
wyższy temat nadesłali do Re
dakcji naszego pisma. Naj
trafniejsze odpowiedzi wydru
kujemy w następnych nume
rach, żeby z tego skorzystali 
inni Koledzy.

ANKIETA II-(i A
„Czy krawiec jest odpowie

dzialnym za dostarczony przez 
klienta towar, jeżeli np. po 
zrobieniu damskiego, zimowe
go płaszcza przechodzi przez 
materiał watalina"?"...

OD REDAKCJI:
Problem w zatytułowanej 

ankiecie, poruszony przez Kol. 
L. Skórkę, jest niesłychanie 
ważkim i zainteresowania god
nym przez ogół Kolegów. Pro
blem ten powierzchownie rzecz 
biorąc wydaje się błahym; 

w rzeczywistości jednak jest 
on wynikiem spaczenia najbar
dziej żywotnych przejawów 
w życiu polskiego, mistrza kra
wieckiego. — Polskę bowiem 
możemy dziś zaliczyć do tych 
nielicznych krajów Europy, 
w których społeczeństwo przy
wykło wchodzić do warsztatu 
mistrza krawieckiego z zaku
pionym już gdzieindziej ma
teriałem. Wiemy o tern do
brze, że na Zachodzie nie
znaną jest rzeczą, by klient 
przynosił ze sobą materiał i to 
nawet jak to się u nas prakty
kuje wraz z dodatkami. — 
P. Skórka porusza .za tym 
sprawę, która, w przyszłości 
musi ..przybrać rozmiary samo- 
ochrony bytu i życia oraz roz
woju zakładu krawieckiego 
polskiego krawca.
— Wierzymy, że kiedyś w 
przyszłości, gdy Społeczeństwo 
nasze dostatecznie uświadomi
my i- przygotujemy, a Jo za 
pośrednictwem naszego kwar
talnika, przyjdzie czas, że 
klient wreszcie się przekona, iż 
najkorzystniej może nabyć po
trzebny materiał jedynie u mi
strza krawieckiego lub za jego 
pośrednictwem; wtedy na
wiązując do poruszonego na 
wstępie pytania — polski 
Mistrz krawiecki przyjmie na 
siebie pełną odpowiedzialność 
za nabyty u niego przez klien
ta materiał.



Głos krawca z kresów wschodnich
Z prawdziwą, satysfakcją 

reprodukujemy powyżej Kol. 
Piotra Murmiło, Bydgoszcza
nina, który przeniósł się na 
Kresy, do Nowogródka, ażeby 
tam, gdzię jest tak wybitny 
brak dobrych rzemieślników, 
a w szczególności krawców, 
założyć swój warsztat pracy.

Powtarzamy słowa kol. Mur- 
miły:

„Pracy jest na Kresach 
dużo i chleba dla rzemieślni
ka dość, ażeby wytrzymać na 
posterunku i zwyciężyć jak 
żołnierz! Brudna, partacka 
robota żydowska musi znik
nąć! Rozpanoszyła się tu 
strasznie. W całym Nowo

gródku niema dobrego kraw
ca ! A my tam na zachodnich 
Kresach gnieciemy się; — 
jaka np. w Bydgoszczy jest 
walka o chleb i pracę! Kole
dzy! kpmu nie brak odwagi 
— niech przykład ze mnie 
bierze! Nadmieniam, że mam 
lat 30, jestem żonaty z troj
giem dzieci!”
Brawo Kolego Murmiło! 

Wyrażamy Panu naszą pełną 
sympatię i życzymy pełnego 
powodzenia w tej zaszczytnej 
walce o podniesienie rzemio
sła na Kresach! Szczęść Panu 
Boże!

Koledzy! kto następny?!

ROZPORZĄDZENIA I KOMUNIKATY
NASZA NOWA SIEDZIBA

Powodowani koniecznością 
rozszerzenia współpracy z pol
skimi artystami, i obowiąz
kiem poszukiwania talentów 
rysowniczych dla tej nowej 
w Polsce gałęzi pracy twór
czej, oraz idąc za wnioskiem 
naszych protektorów, przenie
śliśmy siedzibę do Krakowa, 
ażeby tu, przy bolcu Krakow- 
kie.j Akademii Sztuk Pięknych 
dalszą naszą pracę kontynuo
wać i podnieść Wydawnictwa 
nasze do możliwie najwyższe
go poziomu artystycznego 
i graficznego. Zawdzięczając 
Panu Rektorowi Pautschowi, 
pozyskaliśmy na kierownika 
artystycznego P. I. Pieńkow
skiego, profesora tutejszej 
Akademii Sztuk Pięknych.

Biura nasze mieszczą się 
przy ul. Potockiego Nr. 2.

OD WYDAWNICTWA

Rodzina naszych współpra
cowników powiększyła się. Ko
lega Leon Skórka, prowadzący 
swój zakład krawiecki w Po
znaniu, Stary Rynek, wyraził 
gotowość współdziałania z na
mi, przez dzielenie się swoimi 
wiadomościami, które zdobył 
w kraju i zagranica. Studia 
zawodowe pogłębił w Pradze 

Czeskiej u sławnego Krzyża, 
wydawcy czasopisma zawodo
wego „Krejcowska Revue“. 
Kolega Skórka odznaczony zo
stał w 1927 r. w Królewskiej 
Hucie srebrnym medalem za 
damski kostium.

WIADOMOŚCI ZE STOLICY

UPORZĄDKOWANIE STO
SUNKÓW NA KURSACH 

KROJU I SZYCIA.
Jedną z bolączek zawodu kra

wieckiego stanowią liczne kursy 
kroju i szycia, które ostatnio 
mnożą się szybko po naszych 
miastach i miasteczkach. Są to 
kursy względnie szkoły obliczo
ne na zysk, zatrudniające kilku 
lub kilkunastu swych słuchaczy 
przy wykonywaniu zleceń pry
watnej klijenteli. Kursy tego ty
pu są właściwie zamaskowany
mi warsztatami krawieckimi. Nie 
płacą one podatków i świadczeń 
socjalnych ani robocizny, przeci
wnie pobierają od uczniów wy
górowane opłaty za naukę. Tym 
samym stanowią nielegalną i 
często groźną konkurencję dla 
zakładów krawieckich. Poza 
szkodą jaką tego rodzaju insty
tucje przynoszą rzemiosłu kra
wieckiemu, nie mają orie nic 
wspólnego z zadaniami i charak
terem kursów zawodowych. . Po
zbawione odpowiednio przygoto
wanego personelu, oraz potrzeb
nych pomocy naukowych nie da
ją słuchaczom dostatecznych 
wiadomości zawodowych, cho
ciażby w zakresie osobistego ich 
użytkowania.

Szczególnie szkodliwe dla mlo-

Witamy Kolegę w naszym 
gronie.

Współpracę Kolegi przyj
mujemy w pierwszym rzędzie 
jako wyraz głębokiego zrozu
mienia szczytnej ideologii wy
dawnictw naszych.

dzieży są kursy, reklamujące się 
nauczaniem szycia i kroju spec
jalnymi metodami, oraz wyda
waniem „dyplomów*1 i „świa
dectw" instruktorów w tej dzie
dzinie.

Nieuświadomiona młodzież ga
rnie się chętnie na te kursy w 
nadziei otrzymania w krótkim 
czasie (kursy trwają z reguły 3 
od 4 miesiące), pracy w rzemio
śle krawiekim. Są to oczywiście 
złudzenia, gdyż tego rodzaju dy- 
nlomy nie mają nic wspólnego ze 
świadectwem czeladniczym, a 
więc tym bardziej z dyplomem 
mistrzowskim, w żadnym więc 
wypadku nie dają uprawnienia 
do założenia samodzielnego war
sztatu.

Świadectwa „instruktorów" wy 
dawane przez tego rodzaju kur
sy nie ' mają żadnego znaczenia 
dla nauki rzemiosła i oczywiście 
nie uprawniają do zajęcia stano
wiska instruktorów w szkołach 
zawodowych. Słuchacze tych 
kursów tracą czas i pieniądze i 
w rezultacie nie tylko nie uzys
kują żadnych uprawnień do wy
konywania rzemiosła, ale nie 
zdobywają nawet dostatecznej 
wiedzy fachowej dla własnego u- 
żytku. Ten stan rzeczy wymagał 
od dawna uporządkowania. To 
też Związek Izb Rzemieślniczych 



R. P. zwróci! się w tej sprawie 
do. Ministerstwa Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publiczne
go, wskazując w przesłanym me
moriale na konieczność zorgani- 
wania ściślejszej kontroli nad 
prywatnymi kursami kroju i 
szycia. Zadaniem tej kontroli 
byłoby stwierdzenie, czy istnie
jące kursy działają na podstawie 
przyznanych im koncesji, czy 
program i nauka odbywa się w 
ramach zakreślonych koncesją. 
W związku z tym powstało pyta
nie, które kursy należy podciąg
nąć do kategorii nielegalnych 
warsztatów.

Jednocześnie Związek Izb za
znaczył, że Izby rzemieślnicze 
przy współpracy organizacji 
rzemieślniczych i cechów posia
dają dostateczny aparat, aby 
prowadzić kontrolę nad wszyst

kimi prywatnymi kursami kroju 
i szycia. Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publi
cznego podzieliło opinię Związ
ku izb, stwierdzając, że obecny 
stan prywatnych kuksów kroju 
i szycia jest niedostateczny oraz 
że niejednokrotnie pod pozorem 
zakładów naukowych faktycznie 
sa prowadzone zakłady krawiec
kie, które nie mają wiele wspól
nego z nauczaniem rzemiosła.

Uznając z tych względów za 
konieczne wzmożenie opieki i 
kontroli nad tymi kursami, Mi
nisterstwo W. R. i O. P. wyrazi
ło zgodę na to, by przedstawicie
le izb rzemieślniczych zwiedzali 
w charakterze rzeczoznawców po
szczególne prywatno kursy kro
ju i szycia, spostrzeżenia swe ko
munikując następnie właściwym 
Kuratorów Okręgów Szkolnych. 

Obserwacje poczynione przez 
przedstawicieli rzemiosła zosta
ną wykorzystane przez Kurato
ria dla celów nadzorczych.

Jednocześnie Ministerstwo W. 
R. i O. P. zwróciło się do Zwią
zku Izb z pismem w którym za
wiadamia o powyższym_ stano
wisku oraz prosi o podanie go iz
bom do wiadomości, w celu zor
ganizowania lustracji kursów.

Zapoczątkowana w ten sposób 
współpraca władz szkolnych z 
samorządem rzemieśln iczym
przyczyni się niewątpliwie do u- 
porządkowania stosunków na 
tym odcinku oświaty zawodo
wej, usuwając szkodliwą konku
rencję pseudo-kursów oraz zao
szczędzając młodzieży przykrych 
zawodów w dążeniu do zdobycia 
wykształcenia zawodowego.

Kolega BOLESŁAW SI 
KORSKI, do niedawna Prze 
wodniczący Komisji Oświat 
Cechu Stoi., jeden, z najwybit 
niejszych działaczy na poh 

podniesienia kultury rzemio
sła krawieckiego na terenie 
Warszawy, wielki przyjaciel 
naszego czasopisma, wyjechał 
wraz z Kolega GERARDEM 
BADOWSKIM do Wiednia 
celem dokształcenia się w kro
ju damskim, męskim i bieliź- 
niarskim.

P. B. Sikorski zaznajomi się 
jednocześnie z nowoczesną te
chniką krawiectwa miarowego, 
oraz mechanicznego. Zwiedzi 
zarówno tamtejsze wielkie ma
gazyny i warsztaty pracy, po
zna i higienę, taryfy płac 
i ubezpieczenia. Złoży wizyty 
redakcjom wydawnictw zawo
dowych. Kolega B. Sikorski 
jako członek Redakcji naszej, 
nadsyłać nam będzie reporta
że, które zamieszczać będzie
my w miesięczniku jak i kwar
talniku.

Z powyższej racji życzymy 
Szanownym Kolegom pomyśl
nych i najowocniejszych wyni

ków tej podróży do Wiednia, 
która niewątpliwy pożytek dla 
zawodu naszego przyniesie.

Redakcja i Wydawnictwo 
„Wykwint i Moda“

KURS KROJU DLA
KRAWCÓW W KIELCACH.
Izba Rzemieślnicza w Kielcach 

przyznała subwencję w wysoko
ści 300 zł na urządzenie kursu 
kroju dla krawców, organizowa
nego przy Spółdzielni Krawców 
Chrześcijan w Kielcach. Otwar
cie kursu nastąpiło po ustaleniu 
Drogramu przez Izbę, która w tej 
kwestii zwróciła się do Nauko
wego Instytutu Rzemiosł w War
szawie.

DONIOSŁE ZARZĄDZENIE 
MINISTRA SPRAW WEWNĘ
TRZNYCH W SPRAWIE KAS 

BEZPROCENTOWYCH.
Ministerstwo Snraw' Wewnę

trznych wydało zalecenie Sejmi
kom powiatowym, aby do bud
żetów na przyszły rok budżeto

wy wstawiły odpowiednie sumy, 
jako subwencje dla Kas Bezpro
centowych Rzemiosła Chrześci
jańskiego, co umożliwi poważnie 
uruchomienie tych Kas.

OKÓLNIK W SPRAWIE NIE- 
LEGALNIKÓ RZEMIEŚLNI

KÓW.
(M. G.). Ministerstwo skarbu 

wydało okólnik do Izb skarbo
wych, zwracając uwagę, że mimo 
że przepisy prawa przemysłowe
go postanawiają, że trudnić się 
rzemiosłem można dopiero po u- 
zyskaniu karty rzemieślniczej, o- 
soby. prowadzące nielegalnie rze
miosło, podejmują się wszelkich 
prac, częstokroć nawet poważ
nych.

Również instytucje publicz
ne, ulegając sugestii pozornie ni

skich cen, powierzają wykony
wanie robót rzemieślniczych oso
bom niefachowym i nielegalnie 
trudniącym się rzemiosłem.

W okólniku swoim ministerst
wo. skarbu podkreśla, że rzemie
ślnicy, pracujący nielegalnie, 
wywołują swą działalnością roz
goryczenie rzemiosła legalnego. 
Rzemiosło nielegalne, nie pono
sząc ciężarów publicznych, odno
si zwycięstwo nad rzemiosłem 
legalnym swą ceną, podważając 
równocześnie jakością wykona
nej roboty zaufanie społeczeń
stwa całego rzemiosła.

To też ,min. skarbu zarządziło, 
abyr przy powierzaniu robót, 
wchodzących w zakres rzemios
ła, wymagane było przez insty
tucje rządowe posiadania przez 
oferentów kart rzemieślniczych.



W SPRAWIE DOPUSZCZANIA 
DO EGZAMINÓW MISTROW- 

SKICH.
Zgodnie z wyjaśnieniem Mini

stra Przemyślu i Handlu z dnia 
15 maja 1936 r. Nr. P. N. II.1/99 
do egzaminu mistrzowskiego 
przystąpić mogą osoby, nieposia- 
dająee świadectw czeladniczych, 
które przedstawią:

1) kartę rzemieślniczą,
2) zaświadczenie starostwa po

wiatowego (w Warszawie Urz. 
Przemysłowego I instancji) o sa
moistnym nieprzerwanym pro
wadzeniu rzemiosła w ciągu co- 
najmniej 6 lat oraz

3) świadectwo ukończenia pu
blicznej szkoły dokształcającej 
zawód., bądź wreszcie dowód 
stwierdzający, że kandydat do e- 
gzaminu mistrzowskiego zatrud
niał przed 16 grudnia 1927 r. w 
swym warsztacie młodocianych 
lub niepełnoletnich pracowni
ków w charakterze uczniów lub 
robotników niewykwalifikowa
nych w rzemiośle.

CHRZEŚCIJAŃSKA SPÓŁ
DZIELNIA KRAWIECKA 

W BRZEZINACH.
Poszukuje kierownika handlo

wego. Kandydaci, posiadający 
odpowiednie kwalifikacje facho
we winni składać szczegółowe o- 
ferty w Wydziale Ekonomiczno; 
Handlowym Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi, ul. Moniuszki 6.

UPROSZCZONE (ULGOWE) 
, EGZAMINY CZELADNICZE.

Na skutek interwencji Związ
ku Izb Rzemieślniczych w. Mini; 
sterstwie Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego w spra
wie uproszczonych egzaminów 
czeladniczych ukazał sie nastę
pujący okólnik:

OKÓLNIK Nr. 93.

z dnia 23 września 1936 r. (III 
P—3200/36) o wyjaśnieniu egza
minu ha czeladnika.

W związku z wydaną przez Mi
nisterstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego in
strukcją dotyczącą przepisów 
egzaminu na czeladnika (załącz
nik do nisma z dnia 18 IV. 1936 r. 
Nr. IIT TP — 1023/36 oraz pis: 
mem Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu z dnia 21 kwietnia 1936 
r. Nr. P. R. II 3/21, którego odpis 
Ministerstwo przesyła w załącze
niu, poleca się, aby delegaci Ku
ratoriów zasiadający w Komi
sjach egzaminacyjnych czeladni
czych przy egzaminowaniu kan
dydatów i ocenie wyniku z egza
minu z zakresu elementarnych 
wiadomości czytania, pisania, ra
chowania oraz ewentualnie ry
sowania w granicach potrzeb da; 
nego zawodu, brali pod uwagę i 
uwzględniali:

1) wiek kandydata,
2) rodzaj rzemiosła,
3) miejscowość, w której kan

dydat wypełniał obowiązek 
szkolny,

Kol. Fr. Wojtkowiak

Po wieloletniej praktyce 
u czołowych mistrzów w Po
znaniu i po 10-letniej samo
dzielnej pracy w Nekli, został 
przeegzaminowany w b. m. 
przez Izbę Rzemieślniczą w 
Poznaniu. Kol. Wojtkowiak 
wyróżnia się szczególną inte
ligencją zawodową, a cechą 
jego szczególnych upodobań są 
pomysły, mające ułatwić pracę 
krawiecką. Na drodze do roz
poczęcia drugiego dziesięcio
lecia życzymy7 Koledze powo
dzenia „Szczęść Boże“, jak ró
wnież wszystkim niżej wy
szczególnionym, którzy7 jedno

SPRAWA KSZTAŁCENIA 
UCZNIÓW PRZEZ RZEMIEŚL

NIKÓW POSIADAJĄCYCH 
KARTY RZEMIEŚLNICZE

Na mocy okólnika Minister
stwa Przemysłu i Handlu z dnia 
15 maja b. r. rzemieślnicy nie po
siadający dyplomów mistrzow
skich, a kształcący uczniów, o ile 
prowadzą warsztaty na podsta
wie kart rzemieślniczych mogą 
zawrzeć z uczniami umowy i za
rejestrować ją w Izbie Rzemieśl
niczej przed dniem 1 stycznia

4) stopień szkoły powszechnej, 
w której kandydat pobierał nau
kę.

Dyrektor Departamentu
(—) J. Firewicz.

cześnie złożyli egzamin mi
strzowski. Są nimi:

.Mistrzowie: K. Murkowski 
— Stęszew, Rucioch St. — 
Przyprpstynia, Schmidt S. — 
Bydgoszcz, Freder E. — Byd
goszcz, Murmiło P. — Byd
goszcz, Fajga Fr. — Kobyl
nica, Wieczorek J. — Wol
sztyn, Handke Fr. — Leszno, 
Moczyński W. — Rawicz, Pa
rysek W. — Konary, Bukie- 
wicz Jan — Leszno.

Mistrzynie: Politowiczówna 
St. — Gniezno i Siostry M. 
Karaś Maria i M. Kuliberda 
Józefa z Poznania.

1937 r. i tą drogą uniknąć skut
ków nielegalnego kształcenia. 
Nadmienia się, że po upływie te
go terminu, rejestrowane będą 
wyłącznie umowy zawierane z mi 
strzami zaś posiadacze kart rze
mieślniczych, kształcący uczni bez 
zarejestrowanej umowy pociąga
ni będą do odpowiedzialności kar
no-administracyjnej, a jednocześ
nie narażą się na poważne straty 
materialne z powodu wypłaty 
uczniom odszkodowania za stra
cony czas nauki, który nie zosta
nie im przy egzaminie zaliczony. 



SPRAWA ODROCZENIA 
EKSMISYJ Z LOKALI HAN
DLOWYCH I PRZEMYSŁO

WYCH.
W Dzienniku. Ustaw Rzeczypo

spolitej Polskiej Nr. poz. 525 o- 
głoszony został dekret Pana Pre
zydenta z dnia 29 września 1936 
r. o odroczeniu eksmisyj z lokali 
handlowych i przemysłowych.

Dekret dotyczy lokali przemy
słowych do kategorii VI wzwyż 
oraz handlowych od kategorii III 
wzwyż, przy czym postanawia:

1) na wniosek lokatora sąd mo
że, uwzględnić jego stosunki go
spodarcze, odroczyć termin eks
misji r.a okres nie dłuższy niż do 
dnia 31 marca 1939 r.;

2) na wniosek lokatora, który 
w czasie od dnia 15 listopada 
1932 r. do dnia 15 listopada 1935 
r. dokonał w lokalu inwestycyj 
zwiększających wartość lokalu, o 
ile te inwestycje nie zamortyzo
wały się jeszcze, sąd może odro
czyć eksmisje na czas potrzebny 
do amortyzacji, jednak nie dalej 
niż do dnia 31 marca 1939 r. Wła
ściciel domu może spełnić war
tość inwestycyj, a wówczas loka
tor traci prawo do odroczenia 
eksmisji;

3) odroczenie eksmisji może 
być tylko jednorazowe;

4) o ile eksmisja, została już o- 
rzeezona, sąd rozstrzyga wniosek 
o odroczenie eksmisji w postępo
waniu egzekucyjnym, choćby eg
zekucja nie była jeszcze wszczę
ta. Na nostanowienie sądu służy 
zażalenie;

5) do czasu wygaśnięcia odro
czenia lokator obowiązany jest 
płacić komorne w wysokości obo
wiązującej w chwili wyjęcia lo
kalu spod ochrony;

6) do dnia 31 marca 1939 r. 
właściciel domu obowiązany jest 
wypowiadać najem lokalu na 6 
miesięcy naprzód na koniec 
kwartału kalendarzowego, o ile 
najem tego lokalu trwał nie kró- 
ciej niż lat 5.

Dekret niniejszy nie ma zasto
sowania, o ile lokator używa lo
kalu nie zgodnie z umową, albo 
zalega z zapłatą komornego za 
dwa, okresy płatności, albo w wy
padku. gdy właściciel domu chce 
wznieść nową budowle.

Dekret wchodzi w życie z 
dniem 30 września 1936 r.

KARY ZA NIELEGALNE WY
KONYWANIE RZEMIOSŁA.
Akcja zwalczania nielegalnego 

wykonywania rzemiosła w ciągu 
ostatnich tygodni przybrała na 
sile, wynikiem czego jest zarzą
dzenie zamknięcia przez Urząd 
Przemysłowy I instancji przy Za 
rządzie m. Łodzi warsztatów rze
mieślniczych, oraz ukaranie wła
ścicieli tychże grzywnami pie
niężnymi jak następuję: 1) Mo- 
szek Majer Krygier — zakład 
szeweki — ul. Wolborska 30 — zl 
15, 2) Kazimiera Jach — zakład 
cholewkarski — ul. Andrzeja 28 
— zł 10, 3) Dora Fuks — zakład 
kapcluszniczy — ul. Główna 6 — 

zl 15, 4) Fajga Najman — zakład 
rzeźniczy — ul. Piotrkowska 176
— zł 20, 5) Mojżesz Bauman — za
kład szeweki — ul. Piotrkowska 
180 — zł 15, 6) Mojżesz Kincler —- 
zakład tokarski — ul. Piotrkow
ska 231 — zł 15, 7) Kurt Hoffman
— chem. czyszcz. odzieży — ul. 
Zgierska 138 — zł 20. 8) Ida Klink
— krawcowa, ul. Adwokacka 3 — 
zl 30, 9) Zenon Dąbrowski — bed
narz — ul. Profesorska 16 — zł 15,
10) Stanisław Jastrzębski — szewc
— ul. Limanowskiego 135 — zl 15,
11) Bolesław Białkowski — za
kład szeweki — ul. Limanowskie
go 181 — zł 20, 12) Józef Szewczyk
— zakład szeweki — ul. Lima
nowskiego 168 — zl 15, 13) Kazi
mierz Rokicki — zakład szeweki
— ul. Limanowskiego 35 — zl 10.

Z powyższego widzimy, że Urze 
dy Przemysłowe niektórych miast 
zabierają sie energicznie do nie
legalnego rzemiosła.

Cechy i organizacje rzemieślni
cze powinny w swoim terenie 
wejść w kontakt z Urzędami 
Przemysłowemi i zainicjować ak
cje podobną.

Z IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 
W KRAKOWIE

Zagadnienie podatkowe w rze
miośle. W lokalu Związku Chrze
ścijańskich Rzemieślników Kra- 
13/15 b. naczelnik Wydziału Z w.. 
Izb Rzemieśln. p. Wl. Kozłowski 
wygłosił odczyt na temat najnow 
szych zagadnień podatkowych w 
rzemiośle.

Prezes Związku Dr. R. Jahoda- 
Żółtowski powitał przybyłych 
przedstawicieli władz, samorządu 
gospodarczego i prasy, poczem 
prelegent przedstawił zebranym 
program prac, jakie obecnie pro
wadzi samorząd rzemieślniczy od 
nośnie dziedziny podatkowej. Ak; 
cja ta zmierza do tego aby ani 
skarb państwa ani rzemiosło nie 
były pokrzywdzone. Według da
nych statystycznych na terenie 
państwa pracuje rejestrowanych 
346.000 warsztatów rzemieślni
czych, z której to liczby 160.000 
warsztatów wykupuje świadectwa 
przemysłowe. Rzemiosło partycy
puje poważną kwotą w prelimi
nowanej globalnie w budżecie po 
zycji z wpływów podatkowych 
ustalonej na kwotę 837 milj., po
krywa bowiem 9,5% t. j. około 80 
milj. Mimo tych wielkich cięża
rów rzemiosło płaci bez szemra
nia z uwagi, że osiągnęła równo
waga budżetowa wskazuje dobit
nie, że ofiary nie idą na marne.

Prelegent podniósł zasługi 
przedstawicieli rzemiosła na tere
nie Sejmu posłów A. Snopczyń- 
skiego, Dr. R. Jahody-Żółtow- 
skiego, którzy wielkiem stara
niem otaczają rzemiosło. Izby 
Rzemieślnicze wyznaczają bie
głych dla urzędów skarbowych 
do rozstrzygania zażaleń a w 
okręgu Krakowskiej Izby Skar
bowej przy Komisji Odwoław
czej utworzono sekcję rzemiosła., 
która wspólnie z rzemieślnikami 
rozpatruję odwołania. Mówca po
rusza sprawę chałupnictwa, które 
nie ponosząc żadnych ciężarów 

społecznych jest groźnym kon
kurentem legalnego rzemiosła. 
Prelegent wskazał, że posiadacze 
kart rzemieślniczych mają pew
ne przywileje. Pracując bowiem 
w warsztacie sami lub tylko przy 
pomocy członków rodziny opłaca
ją jedynie podatek przemysłowy 
w postaci świadectwa przemysło
wego. Ministerstwo Skarbu chcąc 
zapobiec, aby dostaw do instytu-. 
cyj państwowych nie podejmo
wały się nielegalne rzemiosła wy
dało okólnik, mocą którego do 
przetargów mogą stawać tylko 
rzemieślnicy, posiadający karty 
rzemieślnicze. Wkrótce i inne re
sorty wydadzą prawdopodobnie 
tej samej treści zarządzenia,

Następnie prelegent omówił sze 
reg aktualnych spraw podatko
wych, które podawaliśmy w ostat 
nich numerach naszego pisma.

Po referacie p. Kozłowskiego 
rozwinęła się dyskusja, w której 
głos zabierali: radca Izby Kosso- 
budzki, nacz. Wydz. Izby Skarb, 
p. Mathias, p. V.-Dyrektor Izby 
Winiarski i in. Poczem Prezes 
Jahoda-Zóltowski zamknął obra
dy.

Konsolidacja Rzemiosła kra
kowskiego. W lowkalu Zw. Chrze 
ścijańskich Rzemieślników Kra; 
kowskich przy ul. Sławkowskiej 
13/15 odbyło się Walne Zebranie 
Związku z udziałem przedstawi
cieli całego rzemiosła krakow
skiego.

Prezes Związku Rzemieślników 
Krakowskich Dr. R. Jahoda-Żól- 
towski Poseł na Sejm R. P. powi
tał zebranych, poczem. zagaił 
obrady wysuwając konieczność 
konsolidacji rzemiosła krakow
skiego w interesie nie tylko sa
mego rzemiosła, ale także i z uwa 0 
gi na dzisiejszą sytuację w pań
stwie i podjęcie hasła obrony na
rodowej. Na wniosek p. Trembie- 
kiego postanowiono dokonać pew 
ivTch zmian w statucie.

Po złożeniu przez Prezesa Zw. 
sprawozdania za okres ubiegły 
skarbnik radca Kozłowski odczy
tał sprawozdanie kasowe, poczem 
na wniosek przewodniczącego ko
misji rewizyjnej p. Łuezywy 
udzielono Zarządowi absoluto
rium z gospodarki finansowej 
i działalności Związku. Na wnio
sek komisji rewizyjnej wszyscy 
obecni żywą aklamacją uchwalili 
votum zaufania dla Prezesa 

Związku Dr. R. Jahoda-Żółtow- 
skiego w uznaniu zasług dla jego 
pracy.

Senior rzemiosła krakowskiego 
radca Kosobudzki w swem prze
mówieniu wysunął sprawę ko
nieczności powiększenia liczby 
mandatów rzemiosła krakowskie
go do Rady Miejskiej i Sejmu 
oraz nawoływał do zgodnej 
i szczerej współpracy.

Przedstawiciel szkolnictwa za; 
wodowego Dyr. inż. Nawrocki 
podkreślił w swem przemówieniu 
ofiarna pracę Prezesa Związku 
dla dobra młodzieży rzemieślni
czej, jak i nauczycielstwa szkół 
dokształcających,



SPRAWY ORGANIZACYJNE
ŚWIĘTO KRAWIECTWA 

POZNAŃSKIEGO
W ubiegłą niedzielę, dnia 22 

listopada b. r. obchodził Wol
ny Cech Krawiecki w Pozna
niu doroczne Święto swego 
Patrona św. Homobona. Uro
czystość rozpoczęto Mszą św. 
odprawioną na tę intencję w 
Kolegiacie Farnej.

Po Mszy św. zeszła się brać 
krawiecka na tradycyjne śnia
danie do lokalu „Gospody Pol
skiej11. Około godziny 11-ej 
Starszy Cechu Kol. J. Lata- 
nowicz zagaił uroczyste zebra
nie i powitał obecnych jak: 
Ks. kapelana Spachacza, p. 
Skowrona Dyrektora szkoły 
dokształcającej, Radcę Izby 
Kol. A. Trawińskiego dalej 
gości i członków Cechu Kra
wiectwa Damskiego jak i Ce
chu męskiego. W dalszym 
•ciągu zebrania ks. kap. Spa- 
chacz zobrazował w swym re
feracie p. t. „Cech dawniej 
a dziś11 życie organizacyjne w 
średniowieczu. Po referacie 
organizacja wyróżniła trzech 
członków ze swego grona za 
25-letnią wytrwałą pracę po
łożoną dla dobra cechu i człon
ków a mianowicie kolegów 
Maksymiliana Jarosławskiego, 
Józefa .Muchę .i .Antoniego 
Kołodziejczaka i uczciła ich 
przez wręczenie odpowiednich 
dyplomów. Podczas uroczysto
ści popisywało się trzech uczni 
deklamacjami i śpiewami. W 
czasie śniadania przemawiali 
Kol. Trawiński, ks. kapelan, 
p. Skowron i inni.

I tak w miłym nastroju jak 
i serdecznym spędzono kilka 
godzin na pogawędce.

Protokół Nr. 5. Sekcji* Kra
wieckiej w Katowicach............

o października b. r. odbyło 
się zebranie (grupy) Sekcji 
Krawieckiej przy Związku 
Pol. Sam. Rzemieślników i 
Przem, koło Katowice w sali 
zebrań p. Gogołki.

Zebranie zagaił przew. p. 
Nowak powitaniem Zarządu 
Koła i odczytaniem porządku 
obrad. Prezes p. Hamerlok 
■omówił sprawę organizacji ce

lowości sekcji, apelując do ze
branych członków w duchu łą
czenia iię i solidarności w 
zwalczaniu nielegalnej konku- 
reencji dowodząc o potrzebie 
wytrwałej i rzetelnej pracy 
i ogólnej działalności organi
zacyjnej co łącznie ma się 
przysłużyć podniesieniu sztu
ki rzemieślniczej, która zaw
sze jest wyrazem kultury każ
dego kraju. Pan Nowak za
apelował z kolei do pana Pre
zesa o popieranie zawodu kra
wieckiego w Izbie Rzemieślni- 
niczej, której zadaniem jest 
właśnie dopilnowanie intere
sów naszych i opieka nad za
wodem krawieckim. Pan Bucz
ka stawia wniosek o wydanie 
komunikatu przez Pana Woje
wodę do podległych mu Urzę
dów, któryby spowodował u- 
bieranie się miejscowych u- 
rzędników u krawców chrześci
jańskich. Pan Nowak zaleca 
również prosić Władze o za
kazanie domokrążcom sprze
dawania materiałów w czasie 
urzędowania. Przemawiali ró
wnież pp. Hadera, Mika, Grę- 
da, Jutka, który domaga się 
realizacji szeregu postulatów 
jak wyjednanie u prasy miej
scowej żywszego interesowa
nia się naszym zawodem przez 
odpowiednie propagowanie, 
kontroli kart rzemieślniczych, 
względnie znowelizowanie u- 
stawy o kartach rzemieślni- 
niczych, któraby jednocześnie 
miała moc odbierania kart w 
razie stwierdzenia partactwa 
oraz tym, którzy niesłusznie 
weszli w posiadanie takich 
kart i to przez współdziałanie 
kontroli kart rzemieślniczych, 
wyznaczonej Komisji Kontrol
nej przez Izbę Rzemieślniczą, 
cych podatków.

W końcu domagano iię zam
knięcia warsztatów nie płacą-

P. Puczka zareferował spra
wę spółdzielni, prosząc o jej 
popieranie, zebranie zaś za
kończył p. Jutka odczytaniem 
komunikatów Zarządu Koła.

Zakończono hasłem „Cześć 
rzemiosłu polskiemu!11 ,

Jutka, sekretarz.

Z CECHU STOŁECZNEGO
Dnia 19 października 1936 r. 

rozpoczął się staraniem Komi
sji Kulturalno - Oświatowej 
cykl wykładów fachowych 
i ogólnokształcących.

Zebranych Kolegów Kraw
ców powitał Starszy Cechu 
P. St. Czapiński i przedstawił 
zaproszonego Prof. i J>yr. Ra
dy Szkolnej m. st. Warszawy 
P. Tazbira, który wygłosił 
referat „Tajemnice Pracy 
Oświatowej i Samokształce
nie”. Referent już kilkakrotnie 
spotykał się z pracą Cechu, 
podziwiał żywotność jego 
członków ku pogłębieniu swej 
wiedzy. Po tych miłych spo
strzeżeniach, słuchacze zapo
znali się z poziomem samo
kształcenia na terenie m. st. 
Warszawy i całej Polski.

Co roku z Szkół powszech
nych wychodzi 9000 młodzieży, 
która po paru latach zapomi
na zupełnie wiadomości zdo
byte w szkole. Cały kapitał 
społeczny, cały trud idzie na 
marne. Ustawa o Dokształce
niu i Kształceniu nakłada na 
czynniki rządowe i samorzą
dowe obowiązek czuwania nad 
tym problemem. Najważniej
szym jest rozbudzić w tym kie
runku młodzież, rozpłomienić 
ją falą dążenia do wiedzy.

Życie obecne zmusza do do- 
' kształcania nawet ludzi doj

rzałych i wykształconych. Nie
ma poglądów stałych, po- 
wstaje szereg wątpliwości w 
każdej dziedzinie wiedzy, co 
zmusza do większej elastycz
ności umysłu, do rozszerzenia 
światopoglądu do pogłębienia 
wiedzy zawodowej. Dudzie, 
którzy chcą patrzeć szerokimi 
okienicami na świat, muszą 
zorganizować samouctwo przez 
czytanie książek, organizowa
nie grup dokształcających się, 
pod kierownictwem nauczycie
la. Samokształcenie musi być 
planowe, zastosowane do wła
ściwości umysłu, przy pomocy 
odpowiednio dobranych warto
ściowych książek. Np.:

1) Technika pracy umysło
wej — Edward Weitz,



2) Zasady samokształcenia 
-— Władysław Spasowski (Au
tor jest urodzonym samowy- 
kształceniowcem z tempera
mentem, który pisząc powyż
szą, książkę, brał z siebie przy
kład).

3) Co i jak czytać... — Wła
dysław Kozłowski.

4) Jak czytać książki i ga
zety — Skarżyńska.

Referat wygłoszony jasno, z 
humorem, z uwagą na nieprze- 
męczanie słuchaczy, pozosta
wił na audytorium miłe wra
żenie, co okazało się w dysku
sji, po wyjściu prelegenta.

Warszawa, listopad 1936.
Streścił:

(Gerard Badowski)

WIADOMOŚCI Z CECHU 
STOŁECZNEGO

W dn. 25 października 1936 
roku odbyło się zebranie Kra
wców Chrześcijan w lokalu 
Cechu przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 41 —■ przy dość 
licznym udziale Członków.

Zebranie zagaił Starszy Ce
chu p. St. Czapiński po czym 
oddał przewodnictwo p. J. 
Grzelce. Został odczytany pro
tokół z poprzedniego zebrania, 
przewodniczący udzielił głosu 
prof. p. A. Koniecznemu, któ
ry wygłosił referat pod tyt. 
„Rzadkie Wełny" z referatu 
zebrani dowiedzieli się o weł
nach pochodzenia nie owczego, 
lecz innych zwierząt, które do
starczają nam swego owłosie
nia do wyrobu materiałów 
odzieżowych. Na specjalną 
uwagę zasługje wełna wielbłą
dzia, z której wyrabiane są 
materiały, odznaczające się 
nadzwyczajną lekkością i cie
płotą, lecz nie są odpowiednie 
do farbowania i przeważnie 
pozostają w kolorach natural
nych. Vicuna i Guanaoo do- 
tarczają także wysokich ga
tunków wełny, lecz wyniszcze
nie powyższych zwierząt spo
wodowało wydanie przez wła
dze amerykańskie zakazu tę
pienia tych zwierząt, pomimo 
tego jednak fabrykom wystar
cza wełny tych gatunków za
ledwie na- 3-miesięczną pro
dukcję. Lama dostarcza także 
wełny koloru szarego lecz nie

zbyt dobrej. Paco - Yicuna 
i Guanaco mało są hodowane 
i zaliczają się do gatunku 
szkodników. Oprócz zastoso
wania na materiały odzieżowe 
z rzadkich wełen ponadto wy
rabiane są pasy transmisyjne, 
filtry oraz wszelkiego rodzaju 
uszczelnienia. Pierwsze próby 
z rzadkiemi wełnami i zastoso
wanie ich na odzież zapocząt
kowano w Anglii tak że, pier
wsze wyroby ukazały się w ro
ku 1851 podczas wystawy lon
dyńskiej. Głównym przetwór
cą rzadkich wełen jest angiel
ska f-ma Dzon. Ponadto nale
ży nadmienić jeszcze o szer- 
ściach niektórych zwierząt. 
Z kóz Mocher otrzymujemy 
szerść śliską jak jedwab, na 
wyroby przeważnie używane 
w tapieerstwie o kolorze sza
rym. Króliki angorskie także 
posiadają szerść wysoko ga
tunkową, a głównym prze
twórcą tej szerści jest Fran
cja. Wół Musk, zamieszkujący 
Kanadę i Syberię dostarcza 
nam także swego owłosienia 
o kolorze ciemnoszarym. Głó
wnym skupiskiem handlu szer- 
ściami są Chiny. Zaś farbo
wanie szerści posiada iden
tyczne właściwości co rzadkie 
wełny. Ostatnio we Włoszech 
odkryto sposób fabrykowania 
ztucznej wełny z mleka i twa
rogu. Na wyprodukowanie 1 
kg. wełny trzeba zużyć 33 li
try mleka.

Na tych wiadomościach re
ferat został zakończony, po 
czym nastąpiła dyskusja mię
dzy zebranymi na temat wa
ty wielbłądziej, watoliny oraz 
puchu. W dyskusji także po
ruszono ostatnie nowości żur- 
nalowe po czym odczytał pro
tokół p. Bernard Badowski 
z poprzedniego zebrania.

Następnie zabrał głos Star
szy Cechu p. St. Czapiński 
z pochwałą dla protokolantów 
odczytując program uroczy
stości na dzień Wszystkich 
Świętych.

Następne zebranie uchwalo
no na dzień 5 listopada 1936 
roku na godz. 20.

Warszawa, 25. XI. 1936 r.
Streszczał Marian Król..

APEL!

Prosimy wszystkich naszych' 
prenumeratorów, którzy otrzy
mali numer 1-szy kwartalnika 
i trzy numery miesięcznika, 
a z opłatą za pierwszy kwartał 
zalegają, by w najbliższych 
dniach zaległość uiścili. Jedno
cześnie prosimy o przedpłatę 
za. kwartał drugi.

Wszystkim naszym abonen
tom, którzy w ciągu dni 7-miu 
od otrzymania kwartalnika Nr. 
2. i miesięcznika Nr. 4. za 
drugi kwartał należytości nie 
wpłacą, prześlemy pocztowe 
zlecenia. inkasowe, które prosi
my jaknajusilniej pokrywać.

Pomnijcie Koledzy na skut
ki, jakie znosicie sami, z po
wodu niepunktiialności W a- 
szych klientów! Nię chodźcie' 
zatym śladami takich klien
tów, tym bardziej, że tu o na
sze i Wasze wspólne dobro 
idzie!

Szanujcie nasz czas, pracę 
i nie narażajcie na koszty mo
nit i zleceń pocztowych.

Do wiadomości
naszych

Szan. Prenumeratorów

u) Katowicach
Podajemy do wiadomości o- 

gólnej, że p. Czesław Pię
trzą k przestał z dn. 1. XII. 
b. r. reprezentować wydawni
ctwa nasze na terenie Górnego 
Śląska i tymsamym nie ma 
dalszego upoważnienie do wy
stępowania w naszym imieniu. 
Wszelkie przypadające nam 
należności oraz z tytułu pre
numeraty upraszamy przeka
zywać bezpośrednio pod nasz 
adres:
Administracja Wydawnictwa 
„Wikwint i Moda", Kraków, 

Potockiego 2.



ŹKażdy
uczeń i czeladnik krawiecki

powinien posiadać

EGZAw itó/iCnwY
DLA ZAWODU

TNabyć można w dzbie Rzemieślniczej w Poznaniu — Wały Zygmunta
Zlugusta 15, lub u autora — Zl. bramiński, Poznań, Q. ‘Wilda 71 m. 3 
Cena podręcznika 2.— zł

Przypominamy
Szanownym Odbiorcom adresy naszych 
składów fabrycznych i przedstawicielstw
Składy fabryczne:

K. Gustaw — ul. Świętojańska 41, 
Paweł Grisler, — ul. Piotrkowska 102a, 
Spółdz. Krawców Chrześ. Pierackiego 21, 
Stefan Kamasa, — ul. Żeromskiego 49,

Gdynia
Lód z
Kielce
Radom
Skarżysko — Spółdz. Krawców Chrześ. Staszica 
Toruń — W. Grunert — ul. Szeroka

tel. 22-51 
tel. 257-09 
tel.
tel.
tel.
tel.

17-60
23-15

109
19-90

Przedstawicielstwa:

Philipp Treboulew, Milchkannengasse
H. Talarek — ul. św. Tomasza 16

Katowice — H. Kurt LEY — 
Lwów — M. Sumaray — 
Lublin — S. Wolman — 
Poznań — Wł. Radzimski 
Warszawa — M. Szabat
Włocławek — L. Głoszkowski - ul. Przedmiejska 12,

26, F tel. 217-21

ul. Stawowa 11
ul. Sykstuska
ul. Staszica 7
— ul. Kwiatowa 9,
— ul. Zielona 42,

41a, tel. 206-16

FABRYKA SUKNA:

tel. 
tel. 
tel.

38-14
216-84

11-36

TOMASZÓW MAZOWIECKI



Zalety naszych materiałów, 
jako czysto wełnianych, są po
wszechnie znane. Hby w pełni 
korzystać z tych zalet, należy za
stosować się do następujących 
uwag :
Prasować nowe ubiory! 
W nowym materiale czysto weł
nianym włókna wełny owczej sta
rają się zachować swobodne po
łożenie, odpowiadające ich na
turalnej sprężystości, wskutek 
czego prasowanie, narzucające 
włóknom sztuczne położenie, 
szybko ,,odchodzi". Poza tym 
ubiór w trakcie noszenia znajdu
je się w położeniu wywołującym 
powstanie różnych załamań i 
fałdów. Zaradzić tym objawom 
można przez częste prasowanie, 
szczególnie w pierwszym okre
sie noszenia ubioru.

Uwaga na mole! Mole chętnie gnieżdżą się Lw tkanirach wełnianych, szczególnie 
we włochatych i puszystych. Należy wobec tego tkaniny ^wełniane często przewietrzać 
i chronić od zaatakowania przez mole w sposób zależny od okoliczności. 

Ochrona materiału! Krawiec powinien odpowiednio ochronić sukno w miejscach, 
najbardziej narażonych na zniszczenie np. przy spodniach dać jedwab lub podszewkę 
w kolanach, oraz tasiemkę u dołu przy styku z bucikami.

Krawiec i dodatki! Walory materiału ujawniają _się w pełni dopiero w rękach 
dobrego krawca i w połączeniu z dobrymi dodatkami, oczywiście przy zachowaniu 
nieodzownej kultury noszenia.

1 Prncownln MnneKlnów
najnowszych fasonów damskich i m

| J. SOBCZAK
Poznań, ul. 27 Grudnia 20 - P.K.O.Nr. 208824
Proszę żądać bezpłatnie cenniki! Proszę żądać bezpłatnie cenniki!


